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II LO im. Krzysztofa Kamila Baczyńskiego w Świdniku
nr 15
marzec / kwiecień / maj 2008
Święto Wielkiej Nocy to czas otuchy i nadziei. Czas odradzania się wiary w siłę Chrystusa i w siłę człowieka. Niech święta wielkanocne przyniosą radość, pokój oraz wzajemną życzliwość.

Redakcja ècole. 
Świdnickie spacery 25 lat później.
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18 stycznia 2008 roku na placu Konstytucji 3-go maja odbył się happening upamiętniający świdnickie spacery, wydarzenie bez precedensu w historii Polski. Inscenizacja została przygotowana przez aktorów teatru Puk-Puk z Miejskiego Ośrodka Kultury oraz Teatru 30 z naszego LO. Wcześniej w kinie LOT odbyło się spotkanie z uczestnikami wydarzeń sprzed ponad ćwierćwiecza (swoimi wspomnieniami podzielił się m.in. Alfred Bondos) oraz projekcja Polskich Kronik Filmowych z lat PRL-u. 
Z kina zgromadzeni przeszli spacerem na skwer przy fontannie, gdzie przy obelisku z tablicą poświęconą Świdnickim spacerom złożono kwiaty. 
Po uroczystym upamiętnieniu Bohaterów tamtych lat na placu Konstytucji rozpoczął się happening. Komendant Milicji Obywatelskiej  przez megafon ostrzegał: „Obywatele! Ta demonstracja jest nielegalna. Proszę się rozejść.”. Zainscenizowano scenę aresztowania. Spałowano przewróconego na śnieg chłopaka i zaciągnięto opierającego się do milicyjnego UAZ-a. Starsze panie zaczęły szarpać za ubrania milicjantów, krzycząc: "Zostawcie go!”. Nie było łatwo milicjantom. Posypał się na nich grad śnieżek. W efekcie schowali się do gazika i odjechali z placu. 

Nieopodal urządzono sklep spożywczy, obsługiwany przez dwie niemiłe ekspedientki. Rozdano kartki na cukier, herbatę, papierosy, itp. Zrobił się tłumek przy sprzedających, ustawiła się kolejka, kupujący pytali "A co jest?". W tle słychać było fragmenty przemówień i propagandowe piosenki. Herbaty, jak to w PRL-u bywało, nie dla wszystkich wystarczyło...
Szczegóły- czytaj s.2
Relację z happeningu można obejrzeć na stronach Dziennika Wschodniego na stronie : 

http://dziennikwschodni.pl/apps/pbcs.dll/article?AID=/20080218/SWIDNIK/707832907

W Internecie można również przeczytać wiele pozytywnych komentarzy na temat poniedziałkowego zdarzenia:

„BRAWO! Wspaniała inicjatywa oby tak dalej! Trzeba ludzi uczyć Historii własnego Narodu! I pokazywać czym był ten PRL!” 

„A dla mnie bomba i uważam ze lekcja w sam raz. jak by inni mieli odwagę na takie lekcje to by naród nie był taki ciemny, a szczególnie ten młody naród. Gratuluje odwagi i pomysłu!!!!!!!! Dziś czternastolatkowie nie mają pojęcia co to był stan wojenny, dla nich to jakaś abstrakcja, nudna historia, trzeba im to przekazać obrazowo, a ci co się obrażają widać nie mają innych problemów. Świdnik górą!!!!! Odważny zawsze, i wtedy i teraz „


Felieton


Nie mając jeszcze pomysłu na to, o czym napiszę, rozglądałem się pobieżnie po pokoju w poszukiwaniu wygodnej podkładki pod materiał, na który za chwilę przeleję swoje  myśli. Wyszarpnąwszy ze spodu pokaźnego stosu gazet wystarczająco grube dla moich zamiarów, opiniotwórcze czasopismo dla ludzi własnych poglądów najwyraźniej nie posiadających, spojrzałem na okładkę krzyczącą wypisanymi wytłuszczonym drukiem, kolorowymi nagłówkami.


Spoglądałem na nie pobieżnie, błądząc myślami gdzieś po plażach słonecznej Kalifornii, kiedy niespodziewanie mój wzrok przykuły słowa „Podejście Zen, czyli spokój mędrca wobec zawirowań tego zwariowanego świata”, wciśnięty pomiędzy jakże wartościowe zalążki artykułów typu „Kawa i wino leczą stres” oraz „Zrzuć brzuch do wiosny”.


Spokój mędrca wobec zawirowań tego zwariowanego świata. Spokój wobec codziennego pasma nieszczęść głodujących i zmagających się z AIDS ludzi trzeciego świata. Spokój wobec niewinnych ofiar wojny w Iraku, kierowanej komercyjnymi pobudkami państw Zachodu, które biorą w niej udział pod przykrywką ogólnie pojętego humanizmu. Spokój wobec rozruchów na ulicach walczącego o niepodległość Kosowa. Spokój wobec ludzi cierpiących na raka i tych, którzy stoją w obliczu innych nieuleczalnych chorób. Spokój. Zgodzę się - spokój jest cechą z natury dobrą i pożądaną. Lecz spokój  m ę d r c a?


Mędrzec. Możliwe, że wpojone zostały mi nieodpowiednie wzorce i archetypy, jednak w moim mniemaniu mędrcem jest osoba, która posiadła rozległą wiedzę w wielu dziedzinach, ze szczególnym uwzględnieniem humanizmu, rozgraniczająca pewne postawy i modele zachowań. Nie chcę wierzyć w to, iż osoba uchodząca za mędrca jest obojętna, a wszyscy ci, którzy starają się zmienić świat na lepsze oraz walczą z jego okrucieństwem i niesprawiedliwością, mędrcami nie są. Czy to oznacza, że świat wymaga przewartościowania? W końcu mówi się, iż to mędrcy, których, nawiasem mówiąc, imienia właśnie zdecydowanie nadużywam, są „tymi co wiedzą najlepiej”. A skoro wiedzą najlepiej, to chyba muszą mieć rację?


Najwyraźniej pozostaje mi pogodzić się z tym, że mistrzem sztuki Zen nie zostanę. Mędrcem prawdopodobnie też nie. Pozostanę przy leczeniu stresu kawą i winem. 

Adaś

REPORTAŻ



Wycieczka do Warszawy klas : 1a i 1d.



Dnia 27.02.2008 klasa I „a” wraz z klasą I „b” udały się na wycieczkę do Warszawy.

Głównym punktem wycieczki miał być  spektakl w Teatrze Narodowym pod tytułem „Śmierć Komiwojażera”.

Zbiórka ustalona była na godzinę 8:50 pod kinem LOT w Świdniku. Autokar przyjechał punktualnie i godzinie 9:00 odjechaliśmy w kierunku stolicy.

Podróż przebiegała w bardzo miłej atmosferze. Wszystkim towarzyszył dobry humor i uśmiech na twarzy. Chłopcy z klasy matematyczno –informatycznej zadbali o nagłośnienie i muzykę. Po godzinie 12 byliśmy już w Warszawie.

Pierwszym punktem naszej wycieczki było zwiedzenie Sejmu. Po dotarciu na ulicę Wiejską poinformowano nas, że musimy poczekać, ponieważ w kolejce przed nami stały inne wycieczki. Pogoda nie sprzyjała oczekiwaniom na zewnątrz, ponieważ wiał silny wiatr, temperatura nie była zbyt wysoka, a słońce było całkowicie zakryte przez chmury. Jedynym plusem oczekiwań dla chłopców była możliwość podziwiania pięknych, nowych samochodów, które wyjeżdżały i wjeżdżały na teren sejmu.

Tuż przed godziną 14 udało nam się wejść do parlamentu. I od razu na wstępie poinformowano nas, że na salę obrad można wnieść tylko jeden aparat fotograficzny oraz jeden telefon komórkowy. Po zostawieniu ubrań w szatni przeszliśmy kontrolę, przechodząc przez bramkę wykrywającą metalowe rzeczy. Jeżeli bramka wskazała, że ktoś posiada metalowy przedmiot na sobie, to dana osoba musiała się poddać jeszcze jednej kontroli osobistej, za pomocą ręcznego wykrywacza metali.

Na szczęście wszystko poszło szybko i sprawnie i po chwili siedzieliśmy w sali, gdzie przedstawiono nam historię obrad polskiego sejmu oraz poinstruowano jak zachowywać się na głównej sali obrad. Po około półgodzinnej projekcji, przeszliśmy na salę obrad, gdzie trwała właśnie dyskusja na temat ratyfikacji Traktatu Lizbońskiego przez Polskę. Mieliśmy okazję zobaczyć słynnych polityków takich, jak Antoni Macierewicz, Radosław Sikorski, czy Bronisław Komorowski.

Po wyjściu z sejmu udaliśmy się piechotą w stronę Muzeum Narodowego. Na miejscu musieliśmy przejść kolejną kontrolę -  taką samą jak w sejmie. Po zostawieniu ubrań w szatni udaliśmy się wraz z przewodnikiem na lekcję o starożytnym Egipcie. Większość grupy była zainteresowana lekcją i podziwianiem zabytków oraz chętnie brała udział w rozmowie z panią przewodnik. Największe wrażenie na uczniach zrobiła zabytkowa biżuteria oraz fragmenty skalnych ołtarzy. Po zakończeniu lekcji, dostaliśmy jeszcze pół godziny na obejrzenie wystawy poświęconej dwudziestoleciu międzywojennemu. Ale wszyscy już z niecierpliwością czekali w głównym holu, ponieważ mieli ochotę na odpoczynek i ciepły obiad. 
Więc prosto z muzeum pojechaliśmy do galerii „Złote tarasy” gdzie dostaliśmy półtorej godziny czasu wolnego. Czas w galerii minął nam bardzo szybko i już o godzinie 18:30 przebieraliśmy się w autokarze w stroje wieczorowe, bo o godzinie 19:15 rozpoczynał się spektakl.

Konrad

RECENZJA


Balladyna

Nowa wersja "Balladyny" to premiera Teatru im. Juliusza Osterwy w Lublinie. Innowacyjność sztuki przejawia się w tym, że reżyser- Bogdan Ciosek próbował zrealizować ją w konwencji współczesnej. Na pierwszy rzut oka można uznać, że pomysł został w pełni zrealizowany-nowoczesne stroje w niczym nie przypominają bowiem przedhistorycznego ubioru, a wręcz przeciwnie dzięki kostiumologowi - Barbarze Wołosiuk sprawiają, że aktora łatwiej jest utożsamić z młodzieżową subkulturą, niż choćby ze średniowiecznymi realiami.Także scenografia, o która zadbał Witkowski, chociaż w pewnym sensie oszczędna, burzy harmonie właściwego klimatu epoki. W dalekim planie umieszczono bowiem znaczne składowisko krzeseł i innych dość starych mebli , które ze względu na to, ze stanowią znaczny kontrast dla całego spektaklu oraz "odgrywają" co tu dużo mówić dość epizodyczną rolę w kreowaniu wizerunku sceny ,zdają się krzyczeć:" Precz z prehistorią-ona została juz tylko teorią!". Gra aktorów nie jest juz jednak tak dobrze skomponowana w ówczesne klimaty. Postać Balladyny, w którą wcieliła się Hanna Brulińska nie jest wyraźnie nakreślona. Widać, że aktorka miota się pomiędzy ekspresywnością i brawurą charakterystyczną dla 21 wieku, a zachowaniem choć lekkiej aury tajemniczości i powściągliwości ,która ma przecież w sobie coś z dramatów pisywanych w epoce romantyzmu. Dwupłaszczyznowy sposób odgrywania scen niewątpliwie sprawia, że odbiorca czuje się zdezorientowany, gdyż nie jest do końca przekonany, co do celowości takiego niejednoznacznego kreowania bohaterki. Także rola Aliny-Kingi Waligóry  pozostawia wiele do życzenia. Choć jest to postać, można nawet rzec śmiało pierwszoplanowa, to brak jej jednak dynamiki, co sprawia, że szybko wtapia się w tło, a widz zapamiętuje jej rolę jako monumentalny epizodzik.Na uwagę zasługuje natomiast osoba Kirkora(Mikołaja Roznerskiego), który świetnie gra wesołego młodzieńca, nieco zaskoczonego różnym obrotem sprawy. Jego rola niewątpliwie sprawia, że ożywia się przewidywalny schemat , który przez to nabiera promiennego wyrazu. Jednak nadmierna radość i swoboda aktorska sprawia, że rola dostojnego księcia zamienia się w prostolinijne zaloty i rozterki uroczego młokosa.Uwagę odbiorcy przykuwa postać Gąsierowicza, którego rola, choć epizodyczna zagrana jest z klasą i kunsztem. Widać ,że Grab Cioska posiada wyczucie  aktorskie i jako jeden z nielicznych odnajduje się w tym dwuznacznym teatralnym światku ,który nieudolnie skonstruował reżyser sztuki. I choć aktor gra wesołego prostaczka, na tyle ,aby rozbawić swoja mała rólka publiczność, to jednak znacznie za mało, aby można stwierdzić, iż obsada aktorska została poprawnie dobrana. Spektakl rozczarowuje bowiem przez to nie tylko wytrawnych koneserów sztuki ,którzy zapewne spodziewali się zobaczyć klasyczna " Balladynę" Juliusza Słowackiego. ale także ,a może przede wszystkim ludzi młodych, przychodzących do teatru, aby zobaczyć spektakl spójny i choć dobrze oddający przesłania dramatu także i oryginalny, z polotem twórczym.
A właśnie oryginalności i dopracowanego pomysłu, który w moim poczuciu miała szansę stać się ciekawą, kontrowersyjna koncepcją zabrakło najbardziej...
Kasia
Balladyna

Dnia 13 lutego 2008 roku miałam okazję obejrzeć sztukę w reżyserii Bogdana Ciostka opartą na utworze Juliusza Słowackiego pod tytułem ?Balladyna?. Spektakl ten został wystawiony w lubelskim teatrze imienia J. Osterwy.
Głównymi bohaterami dramatu są Balladyna i Alina ? córki wdowy, królowa jeziora ? Goplana , chłop Grabiec oraz książę Kirkor. Tytułowa Balladyna jest wiejską dziewczyną o złym sercu. Rywalizuje ze swoją dobroduszną siostrą ? Aliną o względy księcia, który zakochał się w obu dziewczynach i nie potrafił dokonać między nimi wyboru. Punkt kulminacyjny akcji stanowi wyprawa sióstr po maliny, która kończy się tragedią. Na zamku Balladyna już jako żona Kirkora knuje kolejny plan i zabija swojego męża, zagarniając tron i obejmując pieczę nad sądem, co w rezultacie kończy się dla niej tragedią.
Andrzej Witkowski , który był autorem scenografii ze swojego zadania wywiązał się ? podobnie jak aktorzy - wspaniale. Niby była ona uboga , niezbyt przykuwająca oko widza, ale świetnie pasowała do klimatu przedstawionego utworu i idealnie kontrastowała z niezwykle barwnymi i bogatymi strojami aktorów. Stroje były bardzo współczesne i wprost idealnie ukazywały charakter, zamiary, a nawet sumienie postaci, które je nosiły.
Uważam, że kostiumy były wspaniale dobrane i stanowiły bardzo ważną część przedstawienia. W tle pobrzmiewała muzyka, która perfekcyjnie pasowała do klimatu. Była ona niezwykle tajemnicza, mroczna, budząca grozę, nastrojowa. Duże wrażenie zrobiły na mnie także efekty dźwiękowe . Reżyser ? Bogdan Ciosek chciał pokazać, że takich ludzi jak Balladyna we współczesnym świecie jest bardzo wielu. Ludzi, którzy chcą osiągnąć sukces, dojść do celu mimo wszystko, którzy dla bogactwa i władzy potrafią zabić, wyrzec się rodziny. W dzisiejszych czasach bardzo aktualna jest relacja rodzica z dzieckiem, które awansując wstydzi się przyznać skąd pochodzi, wypiera się własnych korzeni, rodziny.
Chęć posiadania władzy , pieniędzy jest widoczna niemal na każdym kroku w dzisiejszym społeczeństwie, czasem jest ona silniejsza od nas samych. Serdecznie polecam obejrzenie tego spektaklu na deskach lubelskiego teatru. Magda


Nowe pomysły Pani minister

CZAS NA NOWE POMYSŁY PANI MINISTER KATARZYNY HALL-CZYLI NOWA REWOLUCJA W SPRAWACH BIEŻĄCYCH UCZNIA...

Nie od dziś wiadomo, że nowa pani minister ma wiele nowych i co tu dużo mówić dość kontrowersyjnych pomysłów. Niektóre dosyć banalne i przewidywalne ,inne zaskakują i szokują rodziców, polskich uczniów a także nauczycieli, których pani minister w swoich planach nie omieszkała pominąć. Nowością bowiem jest m.in. fakt, że zanim podejmą oni prace w szkolnictwie będą musieli dostarczyć zaświadczenie o niekaralności. Ten przepis będzie dotyczył nie tylko direktorów placówek oraz nauczycieli dyplomowanych, ale także zwykłych belfrów. Czyżby etaty nauczycieli zajmowały nieodpowiednie osoby? Zdaniem MEN dzięki temu będzie można uniknąć zatrudnienia osób agresywnych lub podejrzewanych o pedofilię. SZEŚCIOLATKI DO ŁAWEK MARSZ! -Na taką koncepcję wpadła niedawno nasza droga Minister Edukacji. Jest to pomysł bardzo realny, bo inicjatywę tę poparł także LID, a projekt w tej sprawie jest już prawie gotowy. Mało tego-nie tylko LID, ale także SLD chce skrócić dzieciom słodki czas dzieciństwa. Dowodem na to, jest niedawna wypowiedź Wojciecha Olejniczaka ,który najwyraźniej wtóruje pani Hall, gdyż proponuje wysłać do szkoły także pięciolatki. DO SZKOŁY BEZ MUNDURKA? Ten wspaniałomyślny pomysł zawdzięczamy także ówczesnej minister. Chce ona, by sejm zniósł wprowadzony przez Pana Romana Giertycha obowiązek noszenia jednolitych strojów w szkołach podstawowych i gimnazjach już od września 2008roku! A ponieważ czas nagli, dlatego na najbliższym posiedzeniu szefowa edukacji ma porozmawiać o tym problemie z ministrami. Co więcej-ze znalezieniem parlamentarnej większości nie powinno być problemu, bo pomysł mundurków negowało nie tylko PO, ale także LID oraz część posłów PIS-u. W polityce polskiej jednak chyba nigdy nie obędzie Się bez kontrowersji, pomysł pani Hall oburza bowiem byłego szefa MEN, który podkreśla:" To przejaw lewicowej ideologizacji szkoły i mam nadzieję, że zmiany zawetuje prezydent". SŁUSZNY STRAJK NAUCZYCIELI-Tymczasem nauczyciele nadal walczą o swoją sprawę i choć sejm zatwierdził już 10% podwyżkę nadal trwają strajki w Warszawie. Nic dziwnego, że taka podwyżka pensji, wydaje się być śmieszna dla obrońcy nauczycieli-Stanisława Broniarza, przewodniczącego ZNP, który wcale nie kryje się z tym ,że sam zarabia bagatela...9tysięcy złotych brutto, a więc nawet 8razy więcej od zwykłego pracownika oświaty. Jak wdać szykują się duże zmiany, lecz czyżby pani Hall zapomniała o nas-licealistach? Nic podobnego! To właśnie w szkołach ponadgimnazjalnych szykują się największe nowości. JEDNA KLASA LICEALNA-TO KONCEPCJA BARDZO...FAJNA?! To nie żart, kształcenie ogólne zdaniem pani minister powinno się zakończyć już w pierwszej klasie liceum. Skąd taki pomysł? Zdaniem Przewodniczącej Edukacji Narodowej, to szansa ,aby licealiści lepiej sprecyzowali swoje plany, co do nauki na uczelniach wyższych. I choć pomysł ten może budzić uśmiech na twarzy niejednego polskiego ucznia ma on także swoje mroczne strony. Oznacza to bowiem więcej kursów i fakultetów pozaszkolnych, dla tych, którzy zmienią zdanie co do kierunku studiów choćby w drugiej klasie liceum. Jest więc jednak oczywiste, że koncepcja ta, choć w pewien sposób logiczna "przewietrzy" nie tylko tabele zajęć szkolnych licealisty, ale także niejeden polski portfel. KWITNĄCE KASZTANY-ZEGAR PRZESTARZAŁY? Bardzo możliwe, ponieważ egzamin dojrzałości już niedługo może być przeprowadzany nie w maju- jak to zwykle bywało ,lecz w lipcu, a to głównie za sprawą kolejnego kontrowersyjnego pomysłu skrócenia wakacji, a co za tym idzie zmianą długości trwania roku szkolnego. Bardzo możliwe bowiem ,że wszyscy spotkamy się nie 1.09 lecz...15.08! cóż -w tym pomyśle trudno dopatrywać się logiki, szczególnie uczniowi, jest to jednak tylko jeden z wielu projektów, który nie znalazł dotychczas pokrycia w ustawach... w ustawach, które mogą się zmieniać jak w kalejdoskopie...Nam- uczniom nie pozostaje nic innego jak tylko czekać ,na kolejne edukacyjne nowinki...

Kasia
Tylko uśmiech umie przybliżyć ludzi do ludzi.”

Nauczyciel też człowiek. Często doprowadza nas do łez. Nie tylko z powodu kolejnej oceny niedostatecznej w dzienniku. Zdarza się, że uczniowie płaczą na lekcji z innego powodu. Mianowicie ze śmiechu ;)

Na historii podczas sprawdzianu:

„Denerwuje się ktoś? Bo mogę poczęstować miętusem ;)” 

Lekcja fizyki:

„Skoro ładunek jest dodatni to nie musze się przewracać.”

WOK: 

Sorka: „Być może będziecie mieli okazje być w Lublinie.”
Uczeń podczas odpowiedzi z historii. Przez salę przemyka się sorka od języka polskiego. 

„Trzymam kciuki” – mówi.

„Nawet u stóp” – dopowiada sor. 

Historia. Uczeń podczas odpowiedzi ma za zadanie wskazać Kołobrzeg. 

Sor podpowiada 

„Na północ. Tam czuć zapach śledzi.”

Na angielskim. Sorka przez kilka minut tłumaczy jak wykonać ćwiczenie po czym wszyscy popełniają w nim milion błędów. Na to sorka:

„Mam wrażenie, że was nie ma”

Na historii podczas odpowiedzi. Sor zadaje pytanie. 

Uczennica:  „Kurcze zapomniałam.”
Sor: „Przespaceruj się po sali, uspokój, przecież to twoje ukochane miejsce. Jesteś w swojej ukochanej szkole.”
Historia. Sor trzyma w ręce ciasto urodzinowe, które chwile wcześniej otrzymał. Uczennica pokazuje wyznaczone przez sora tereny na mapie. 

Sor : „Dobrze powiedziała ?”
Cała klasa zgodnie : „Taaaaak.”
Sor : „To może chcesz kawałek ciastka
Horoskop
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RYBY 19.02 - 20.03

Osoby spod znaku Ryb są w tym miesiącu obdarzone wyjątkową wrażliwością , współczuciem dla innych , zdolnościami artystycznymi i wrodzoną intuicją. Urodziny Ryb będą w tym roku obfitować w niespodziewane możliwości i szansy .Dobry czas na zaczęcie czegoś nowego bo zła passa z zeszłego miesiąca odeszła. Los będzie sprzyjał !
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BARAN 21.03 – 19.04

Sprawy będą układały się po Twojej myśli. Postaraj się występować z inicjatywą do dziedzin życia które chcesz zmienić. Duża szansa na spotkanie osób mających pozytywny wpływ na nasze życie.

Rada : Pod koniec miesiąca pomyśl o odpoczynku !

[image: image3.png]®



BYK 20.04 – 20.05

Nawet mało realne plany uda się zrealizować (np. spotkanie wymarzonego partnera ( ). W tym miesiącu szef doceni Cię szczególnie, możliwy awans lub podwyżka . Podejmij odpowiednie kroki jeśli chcesz spełnić marzenia , uda się !
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BLIŻNIĘTA 21.05 –21.06

Czeka Cię dobra passa , głównie w sprawach rodzinnych i osobistych. Szansa na zdobycie lub odzyskanie utraconych uczuć , zażegnać konflikty bądź wyjaśnić dawne waśnie. W tym miesiącu Bliźnięta mogą liczyć na wspaniałe samopoczucie. Naprawdę udany miesiąc !
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RAK 22.06 – 22.07

Dzięki planetom staniesz się energiczna/y , odważna/y i pewna/y siebie. W marcu gwarantowane powodzenie w sprawach zawodowych, walcz o przyznanie Ci słuszności , nawet w urzędach czy sądach. Nie obawiaj się niczego.
Horoskop
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LEW 23.07 – 22.08 

Uważaj na zmienne nastroje i niedomówienia . Będziesz pełna/y rezerwy , zamknięta/y w sobie i niechętna/y na otwieranie się . Twoi znajomi będą zaskoczeni Twoim zachowaniem.

Trzymaj nerwy na wodzy !

[image: image7.png]


PANNA 23.08 –22.09

Marzec będzie dla Ciebie najlepszym miesiącem w roku jeśli jesteś urodzona/y między 5 a 12 września ale jeśli należysz do osób urodzonych w sierpniu będzie to czas wzmożonej pracy. Skoncentruj się na tym co ważne a przekonasz się , ze postąpiłaś/eś słusznie.
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WAGA 23.09 – 22.10

Rozkwit uczuć i wiele pozytywnych wrażeń. Nie tylko młodsze Wagi mają szansę na powodzenie w sprawach sercowych . Wszystko co najlepsze jeszcze przed Tobą !
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SKORPION 23.10 – 21.11

Czeka Cię w tym miesiącu przypływ energii , brak problemów i trudności. Budząca się wiosna obudzi skrywaną dotąd potrzebę miłości ...
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STRZELEC 22.11 0 21.12
Będziesz miał/a duży wpływ na otoczenie. Dobry czas na branie udziału w konferencjach itp. Uzyskasz wielkie uznanie w oczach wszystkich !
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KOZIORORZEC 22.12 – 19.01

Dobry miesiąc na załatwianie wszelakich spraw finansowych. Długi spłacisz bez trudu. Pod koniec miesiąca w Twoim domu usłyszysz dobrą i radosną wieść !
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WODNIK 20.01 – 18.02

Pierwsze dwa tygodnie dla Wodnika będą łatwe i wszystko będzie możliwe. Nie bój się śmiałych decyzji – to najlepszy czas na ich podejmowanie ! Twórcza wena może towarzyszyć osobom , które zabiorą się w marcu za prace naukową lub artystyczną. W głowie pojawi się wiele oryginalnych pomysłów !
Jak przekupić nauczyciela ?

Ciężki dzień. Trudna lekcja? Odpowiedź ? Sprawdzian?

A my nic nie umiemy......w czasie sprawdzianu marzymy, aby nauczyciel choć na chwilę wyszedł na zaplecze a podczas odpowiedzi o tym, aby dziennik nagle zapadł się pod ziemię.

Jednak uczniowie klasy I ”D” wypróbowali już kilka sposobów na to, aby „zagadać nauczyciela”.

Oto kilka z nich:

· na paczki

· na kwiatki

· na kujona

· na kostkę Rubika

· na wczorajszy serial

· na koncert w Gdańsku

· na wycieczkę

· na usprawiedliwienie

· na urok osobisty

· na uśmiech

· na imieniny, urodziny

Przede wszystkim taktyka i harmonogram. Taktyka – jak rozegrać, kiedy się odezwać, kto ma to zrobić, co powiedzieć i w jaki sposób?

Harmonogram. Kiedy powiedzieć. Niektóre sposoby są odpowiednie tylko dla niektórych przedziałów czasowych.

Na początek krótko omówimy pierwszy ze sposobów (wypróbowany w klasie I B ). Niestety działa tylko raz w roku.

Jak przekupić nauczyciela na pączki ?

Przed rozpoczęciem Wielkiego Postu, mamy okazję obchodzić tzw. Tłusty Czwartek. Jest to idealna okazja do tego , aby skorzystać z niesłabnącego apetytu nauczycielskiego. Dobry pączek nie jest zły, a szczególnie, jeżeli wykorzystuje się go w tak podniosłym celu.

A więc : jak podać. Po prostu – ustalamy stawkę 1 sprawdzian, 1 odpowiedź – to odpowiednio rosnąca ilość pączków. Szansa mała ale zawsze wszystko zależy na jakiego nauczyciela trafimy i w jakim będzie humorze.

Sposoby na kwiatki i na kujona łączą się ze sobą po części. Sposobem „na kujona” można załatwić niemal wszystkie sprawy. Do tego w mało skomplikowany sposób. Wysyłamy kujona na przebłaganie, sugerując, że nawet on nie przygotował się jak należy. Zwykle skutkuje to przynajmniej po części. Dołączając kwiatki do kujona, mamy efekt gwarantowany. Kto nie oprze się kwiatkom ? Zwłaszcza biurka nauczycielskie przyozdobione w te doskonałe twory matki natury, będą bogatsze i estetyczniejsze.

Na Kostkę  Rubika, na wczorajszy serial i na koncert w Gdańsku – każdy sposób dobry, szczególnie jeżeli chodzi o PP. Tymi trzema faktami , rozwijanymi w odpowiedni sposób można dojść do końca lekcji. Bywają skuteczne znacznie mniej , niż kombinacja kwiatków i kujona. 

Na wycieczkę i usprawiedliwienia – sposoby przedłużania okresu nie lekcyjnego na lekcji, skutkującego jednak tylko w przypadku lekcji z wychowawcą. Sposoby stare i znane – jednak dalej skuteczne. Zanim Sorka Sor upora się z dzienniczkami połowy klasy część lekcji  mamy za sobą. Potem każdy doda jakieś dobre pytanie ( oczywiście tylko i wyłącznie dotyczące szkoły) np. zielona szkoła, wycieczka czy zajęcia dodatkowe w ten sposób na przeprowadzenie lekcji zostaje bardzo mało czasu.

A co z urokiem osobistym?

Przekonywanie nauczycieli o naszych racjach za pomocą uroku osobistego i uśmiechu należy do trudniejszych, bardziej ryzykownych i najmniej skutecznych. Całą klasą na trzy cztery! Wykonujemy „cziiis”.  Ryzykowne, bo można nie dostrzec. Mało skuteczne, bo nie ma gwarancji 100% poprawności jakości uśmiechu. Polecamy, ale sami nie korzystamy.

To by było na tyle .

Życzmy udanych prób.

Magda Lewandowska i Paweł Żurek









